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Święty Mikołaj najciężej pracuje dwa razy w roku: 6 i 24 grud-
nia. Wie o tym cała Polska. Ba! Wie cały świat, który myśląc 

o tym samym Świętym Mikołaju, nazywa go inaczej. W Nider-
landach na przykład mówią o nim Sinterklaas, a w Ameryce 
Łacińskiej – Papá Noel… Nic w tym dziwnego. W różnych ję-
zykach na większość rzeczy używa się różnych słów.

Z racji tego, że Mikołaj jest tak bardzo zapracowany, a może 
nawet przepracowany, często korzysta z pomocy swoich wspól-
ników, którzy podrzucają prezenty równie sprytnie jak on sam. 
W naszym kraju współpracuje on między innymi z Aniołkiem, 
Dzieciątkiem, Gwiazdorem, a nawet Gwiazdką. Aniołek repre-
zentuje go w wigilijną noc w Małopolsce i na Śląsku Cieszyń-
skim. Dzieciątko (nazywane też Jezuskiem) upodobało sobie 
obdarowywanie mieszkańców Górnego Śląska. Gwiazdor, roz-
nosząc prezenty, wędruje po terenach Wielkopolski, Kujaw 
i Kaszub. Gwiazdka z kolei odwiedza niektóre 
regiony południowo-wschodniej Polski.
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Ile ludzi, tyle zdań. Ile zakątków, tyle obyczajów. W całej 
Polsce panuje istne szaleństwo, gdy Mikołaj, Gwiazdor, Anio-
łek i Dzieciątko przemierzają kraj wzdłuż i wszerz, by dostar-
czyć prezenty tym, którzy na nie zasłużyli. Nic nie dzieje się 
tutaj przypadkiem. Każdy szczegół jest dopracowany, obowiąz-
ki – jasno podzielone, a szlaki – wyznaczone. Co roku wszyst-
ko przebiega jak w zegarku. 

Pewnej nocy zdarzyła się jednak rzecz niesłychana. Stało się 
to za sprawą nowej wersji aplikacji, którą Mikołaj zainstalował na 
telefonach swojej ekipy. Aplikacja odmówiła współpracy. Zacięła 
się albo może zwyczajnie nie zdążyła się zaktualizować. Dlate-

go też roztargniony Aniołek pomylił kierunki i za-
miast na południe Polski poleciał na północ. 

Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, 
gdyby się tylko w porę zorientował 

i zawrócił. On jednak zupełnie 
tego nie zauważył, a jeśli na-

wet zauważył, to zbagateli-
zował. 

–  O masz ci! Nie 
poznaję okolicy – wes-
tchnął zmęczony lo-
tem Aniołek. Zaraz 
potem podrapał się 

w aureolę i zawisnął w powietrzu nad jednym z dziesięciopię-
trowych bloków. Już chciał wyciągnąć telefon, by zadzwonić 
do Mikołaja, gdy nagle go olśniło. – Jak mogłem się nie zorien-
tować? Toż to nowe osiedle – westchnął raz jeszcze, strzepnął 
skrzydła i już pikował ku ziemi. – Mogliby tu lepiej oświetlić 
teren w nocy. Można się zgubić.

Znów na chwilę zawisł w powietrzu nieopodal skromnie 
święcącej chodnikowej latarni. Wyciągnął spod skrzydła zwi-
niętą drukowaną listę i rozwinął ją w poszukiwaniu spisu miesz-
kańców. Jak dobrze, że miał ją ze sobą. Aplikacja przestała prze-
cież działać… 

Aniołek spojrzał na najwyżej położony balkon. To tam. 
Machnął kilka razy skrzydłami i już znalazł się na poręczy. 
Wystarczyło jeszcze przeniknąć przez szybę i położyć pięknie 
zawinięty prezent zaraz obok choinki. 

–  Eeech! – Aniołek westchnął tej nocy po raz kolejny. – 
A gdzie te czasy, kiedy rodzice zostawiali uchylone okna i bal-
kony, żebym mógł się wśliznąć do mieszkania w tę mroźną, 
księżycową noc?

Rzeczywiście od jakiegoś czasu warunki pogodowe i gościn-
ność obdarowywanych zdawały się zmieniać z roku na rok. Wi-
gilijne noce nie były już tak gwiaździste jak kiedyś. A może i ow-
szem, były gwiaździste, ale smog przysłaniał niebo, więc trudno 
te gwiazdy dostrzec? Noce stały się też zdecydowanie cieplejsze, 


